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M ó d l się i  jiracuy , a będziesz szczęśliw ym ,

L e s z n o .  — W  Niedziele dziesiątą po Zielonych św iątkach, dnia 16. Sierpnia 1840.
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E e l l g i a .

Troskliwość pierwszych Chrześcian 
w  opatrywaniu chorych i wszel­

kiego rodzaiu uciśnionych.
jjK ochay bliźniego tw eg o , iak siebie 

sam ego,« powiedział P an  Ie z u s , źe to 
iest drugie przykazanie, tak w ażne iako 
i pierw sze: wKochay Boga nadew szyst- 
k o , u i źe od wypełnienia oboyga tego 
przykazania , zawisło przyszłe zbawienie 
nasze. N ie tylko zatem to , ale i tamto 
ściśle zachować należy. Ten przecie nie 
zachowuie przykazania miłości bliźniego., 
kto ie tylko ustami wyznaie; lecz ten, 
którego serce iest niem przeięte; ten, 
W którego uczynkach ono się odbiia, 
iak  w zwierciedle iakiem. T ą  miłością 
bliźniego tak byli przeięci pierwszych 
wieków Cbrześcianie, źe ieden drugiego 
byw ał p o rę k ą ; źe co iednego bolało, to 
cierpiał i d ru g i; dlatego to i Pism o św ięte 
i Oycowie Kościoła to chwalebne daią im 
św iadectw o , źe w szyscy  byli iednem 
ciałem i jedną duszą. S zczegó ln ie j w opa­
trywaniu chorych i w szelkiego rodzaiu 
uciśnionych celowali. Brali oni ich do 
domów swoich i iak o własnych dzie­
ciach mieli staranie, rozumie się  chorych 
ubogich. W  czasie zaś morowego po­

w ietrza, głodu i prześladowania, go rli­
wość ich nie znała granic. N a jd ro ż ­
szych pozbawiali się  zasobów, by tylko 
bliźniemu ulgę przynieść w  cierpieniu. 
Niewiast}’, i rodem i bogactwy znakomite, 
skarby swoie na wsparcie chorych i ubo­
gich ofiarowały, a wśród prześladowania 
nocą odwiedzały chorych i im usłu g i­
wały. B iskupi srebro  i złoto kościelne 
sprzedaw ali, a zebrane pieniądze rozdzie­
lali między potrzebnych. Sprow adzali 
chorych do domów sw o ich ,’ do p rzysion - 
ków  kościelnych, rozstawiali dla nich łoża 
b sami dniem i nocą pielęgnowali onych. 
Św ięty D yonizy, B iskup aleksandryjski, 
powiada o Chrześcianach, w połowie trze­
ciego wieku po Chrystusie źyiących, źe 
podczas m orow ego pow ietrza bardzo 
w ielu z Chrześcian z taką ochotą i od­
w agą poświęcało się usłudze chorych, 
czy to w iernych, czy  niew iernych, iź 
zdawrało się , iakoby ich śmierć na s ie ­
bie ściągnąć pragnęli, bo nie mało ich, 
wyleczyw szy drugich , sami padli ofiarą 
śmierci; gdy  tymczasem  poganie opu­
szczali zupełnie i naj'bliźszj7ch swoich 
krew nych, a zmarłych bez pogrzebów  
z domów na ulice wyrzucali. Poganie po­
dziw iali to poświęcanie się  Chrześcian, 
a wielu ztąd brało pobudkę do bliższego 
poznania ich w ia ry , a ztąd do swego 
nawrócenia się. I  tak Św ięty  Pachomiusz 
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winien był temu swoie nawrócenie. Z  ro­
dzony z pogańskich rodziców, ledwo do­
szedł lat dwudziestu, gwałtem był Wzięty 
z innymi do woyska. Gdy ich odwożono 
statkiem na przeznaczone mieysce, iak 
z niewolnikami obchodzono się srodze, 
niezaspokaiaiąc pierwszych ich potrzeb. 
W  czasie wysadzeniaich na ląd, Chrześcia— 
nie okoliczni ubiegali się w wyświadczaniu 
im wszelkiego rodzaiu usługi. Młody 
Pachomiusz, przeięty wdzięcznością, py­
tał s ię ,  co by to byli za iedui; a skoro 
się dowiedział, że Chrzes'cianie, wzięła 
go ochota bliźey poznać ich wiarę. W  rok 
po odbytey woynie uczynił to i został 
Chrześcianinem..—  lak tylko dowiedziano 
się o chorym, nawiedzano g o ,  zachęcano 
tlo cierpliwości i ufności w miłosierdziu bo— 
sldem i modlono się zań publicznie w ko ­
ściele.. Przytem  zaciągano rady- doświad­
czonego. lekarza, o ile to być mogło,. 
Chrześcianina;; wystrzegano się bowiem 
pogańskich lekarzy, gdyż ci bardzo byli 
skłonni do. używania zabobonnych, środ­
ków ,. a zabobony i gusła  nie zgadzają 
się z świętą^ nauką Chrystusa.. To  było 
przyczyny że wielu, duchownych w owy eh 
czasach poświęcało się sztuce lekarskićy,, 
nie dla. zysku, ale dla przyniesienia ulgi 
c ierp iącym : między tymi sami nawet 
znaydowali s ię ' Biskupi. G dy zaś za 
Konstantyna W ielkiego, rzymskiego C e­
sarza,. ustało prześladowanie i Chrześcia— 
nom; wolnoi było publicznie wyznawać 
swą wiarę,, zaczęli Biskupi przy swoich 
Kościołach obszerne budować śpitale dla 
chorych, iak, na przykład Święty Bazyli 
i łan Złotousty (Chryzostom ),, a za tymi 
wiele poszło.duchownych i świeckich, a nie 
za długo przy każdym znacznieyszym K o ­
ściele znaydował się śpital dla chorych : 
atąd nasze śpitale dla starców ubogich, 
wzięły początek- P rz y  owych obszer­

nych śpitalach ustanowili Biskupi oso­
bnych ludzi do posługi, których P a r  a bo— 
ł a n a m i  nazywano, to iest:  odważnymi. —  ̂  
Gorliwość ta pierwszych Chrześcian w opa­
trywaniu chorych, nie kończyła się na 
samem pielęgnowaniu ciała, sięgała ona 
daley. N ayw iększe  zabiegi ludzkie nie 
zawsze zdołaią przyw rócić człowiekowi 
zdrowie ciała, bo postanowiono raz czło­
wiekowi umrzeć.. Iak skoro więc cho­
roba wzmagać się zacz ę ła ,  na duszę 
chorego całą zwróeono uw agę,, opatry­
wano go w święte- sakram entu , a nie 
czekano ostateczney. chwili, iak to wielu 
z dzisieyszych Chrześcian mylnie postę­
p i e ,  g d y  chory częstokroć pozbawiony 
wszelkiey przytomności, nie wie, co się 
z nim dzieie; takim zakazano nawet 
udzielać sakramentów, ieżeli wprzódy nie 
okazali chęci ich przyięoia. Tym  koń­
cem przy wystawionych śpitalach znay- 
dowało się ciągle kilku duchownych.

Zastanówmy się, mili bracia, nad tem, 
co się tu w krótkości nadmieniło; poró- 
wnaymy gorliwość pierwszych Chrześcian 
w doglądywaniu chorych z naszą gorli­
wością; a  skoro naszą w tym względzie 
oziębłość przyznać m usimy, poprawmy, 
się,, co day Boże!.

Sposób ratowania zwierząt domo­
wych pod czas wybuchłego poża­

ru, mianowicie nocną porą,
(Doltończcnie.)

Co do bydła rogatego, w niektórych 
mieyscach, dla prędszego, w  razie p o -
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żaru; spuszczenia tych zwierząt z uwięzi, 
używaią lisztw y do strony żłobów, przy 
którćy bydło iest uwiązane, na zawiasach 
przyrządzoney, a wrzeciądzanii zamknię- 
tey. Liśztwa ta przykrywa powrozy lub 
łańcuszki, na których się bydło wiąże; 
za otworzeniem zaś wrzeciądzów, otwiera 
się, i powrozy albo łańcuszki są wolne. 
Gdzie znaczna, iest ilość bydła rogate­
go ,. sposób ten rzeczywiście może się  
przyczynić do prędszego wyprowadze­
nia go z obory..

Dobrze także iest używać codziennie 
pod czas wypędzania bydła lub owiec 
w pole, małego dzwonka, albo też g łosu  
fuiary (trąbki pasterskiey). Tym spo­
sobem, w razie pożaru, łatwiey zwierzęta 
te wyprowadzić można z ich stanowiska, 
budząc ie do wyiścia znaiomym mu dźwię­
kiem,,.

Rady i przestrogi
G hcesz, by gospodarstwo twoie kwitło, 

S' szkatuła się napełniała?, —— *rozważay 
dobrze naymnieyszą twą czynność, a 
mianowicie, gdy o iaką zmianę chodzi.

Bez oszczędności i przezorności, do­
brym rolnikiem być nie można.

Oszczędność zależy na tem : by wy­
dawać mniey,. niźli się zbiera.

Czynność iest matką w szystkiego do­
brego,. i Bóg, iey nic nieodmawia. —  
Pracuy wtenczas, gdy lenistwo spoczy­
w a, a będziesz miał zboże w spichrzu, 
pełne staynie dobytku..

Porządek iest r o z u m e m ; :  gdzie g o : 
nie ma, tam nie znaydziesz szczęścia, 
ni błogosławieństwa. Nieporządek ni­
szczy, i trawi, co pilnośc i praca przy­
sparza.. Porządek przyrównać można do^

słońca, wszystko ożyw iaiącego; nieład 
do s iły  rozprzęgaiącey, czyli s iły  zni­
szczenia.

Punktualność iest córką porządku; oney 
każdy ufa, bo wszystko w  swym czasie 
odbywa. Ona to połączą sumienność 
z rozumem, a z  połączenia tego rodzi 
się  dobre mienie i spokoyność.

T e rady napisałem dla ludzi pracowi­
tych, trzeźwych i umiarkowanych.

Dla próżniaków, piiaków, żarłoków: —  
n i e z n a m  l e k a r s t w  a. ,

Ja/cób Bujaulł, 
rolnik francuzki..

0' założeniu szkoły, agronomiczney 
w leżewię..

Dziedzic wsi leżewa, w  powiecie Śrem— 
skitn, pragnąc przyczynić się do w ykształ­
cenia w wielkiem księstwie poznańśkiein 
urzędników gospodarczych , a prżytem  
ulepszyć administlacyą. własnego maiątku, 
posłał oficyalistę ekonomicznego na aka­
demią gospodarczą do E ideny w Pom e­
ranii, gdzie się w  teoryi i praktyce ćwiczy. .

Po iego powrocie, który na W ielką  noc 
przyszłego roku (1 8 4 1 )  nastąpi, będzie 
w Iezew ie pod Borkiem założona szkoła  
gospodarcza, do którey młodzieńcy, chcący 
z n i e y  korzystać, zg łosić  się m ogą,, i pod 
nazwą: u c z n i ó w , ,  czyli e l e w ó w  g o ­
s p o d a r c z y c h ,  do praktycznego życia; 
w agronomii kształcić się  będą..

W i szkole ley dawany- będzie wykład  
wszelkich gałęzi gospodarstwa,, iakotor  
rolnictwo, chodówania bydła i owiec, go ­
rzelni, i  leśn ictw o,w  polskim igzyku, w zi—
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mowych miesiącach, to iest od Ś . M ichała 
do W ielkieynocy, z zastosowaniem lekcyi 
do stanu, w  iakim się dziś gospodarstw o 
w kraiu naszym  znayduie. Będą oraz 
uczniowie w  tychże miesiącach trudnić 
się  robieniem rysunków  architektonicz­
nych gospodarskich stodó ł, obór, spich­
rzów  i t. d.

W  lecie, to iest od W ielkieynocy do S . 
M ichała, uczniowie tylko w praktyce ćwi­
czyć się będą w w szystkich gałęziach go­
spodarstw a, iako też w rozm ierzaniu i n i- 
w elacyi pól i praktycznem  budownictwie, 
w yiąw szy parę godzin poobiednich w nie­
dzielę po nabożeństwie nieszpornem , gdzie 
przedm ioty w zimie uczone, a w lecie prak­
tycznie prow adzone, dla pamięci powta­
rzać się będą.

W a ru n k i wstępuiących do tey szkoły  
uczniów, czyli elewów, są  następuiące:

1. K ażd y , który się do niey zg łosi, 
m usi świadectwami okazać, że skończył 
prżyuaym niey trzecią M assę gym nazyi.

2. Odzież i żywność sam każdy za­
spokoić powinien, oraz uczącem u za iego 
pracę półrocznie Louisdora złożyć. P o ­
m ieszkanie i opał, na ośmiu uczniów, iest 
bezpłatne.

3. K u rs  tśy  szkoły  trwać będzie dwa 
la ta ; musi więc każdy przy w stąpieniu 
udowodnić, źe ma środki do utrzym ania 
sw ego przez przeciąg tegoż czasu.

4. S zko ła  się otw orzy , skoro ośmiu 
będzie uczn iów , pow yższe kwalifikacye 
maiących.

P la n , podług którego godziny ułożone 
będą, przed otwarciem szkoły  oznaymiony 
zostanie w pismach publicznych, a miano­
wicie w Przew odniku rolniczo -  przem y­
słowym.

Ed. R.

c o o o o o o o o

Ważne dzieło dla miłośników dziejów ojczystych.
U E r n e s ta  G iin tliera  w  Lesznie i  Gnieźnie w yszedł i po wszystkich księgarniach jest 

do nabycia:

«fana fMug®s®a il®fąj©w p©lisliicli
przełożonych na język polski

■przez M ornem ana G u sta w a
Drugi zeszyt . . . 7 \  sgr., czyli 1£ złp«

Następne zeszyty szybko po sobie następować będą.

SZKÓŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, eo t y d z i e ń  pół arkusza, za um iarkow aną cenę rocznie złp, 4 , 
półrocznie złp. 8 .  W szystkie kró lew skie  urzędy pocztow e i  księgarnie przyimuią p rzedpłatę, i dosta- 
wiaią S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom .
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Nakładem i drukiem  E rnesta  C unlhera  w  Lesznie. — (R edaktor: X. T . B orow icz,)


